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Eskadra włoska przybyła do Labradoru
24 olbrzymy nad Atlantykiem

Nieoczekiwany skandal z benzyną przy starcie
NOWY JORK, 12. 7. Hydroplany 

włoskie widziane były  o  godz. 
13,15 według czasu Greenwich pod 
57 stopniem 2 min. szerokości i '6 
stopniem 5 min. długości. Hydro­
plany przeleciały więc większą 
część najniebezpieczniejszej strefy 
i znajdowały się wówczas o 250 
mil na południe od Grenlandii i o 
500 mil od Cartwright.

CARTWRIGHT, 12. 7. Eskadra 
włoska, która w ystartow ała dziś 
rano w Rejkjawiku, przyleciała do 
Cartwright na Labradorze, przeby 
wając pomyślnie najtrudniejszy Qd 
cinek drogi nad Atlantykiem, wy-

przeszkód.
S tart eskadry gen. Balbo nastą­

pi najprawdopodobniej jutro. Zapa­
sy  paliwa zostały już dostarczone.

Następnym etapem lotu eskadry 
włoskiej jest Shediae w Nowym 
Brunszwiku, odległy od Cart­
wright o 750 mil.

Dwa wyroki
za obrazę Państwa Polskiego

Sąd okręgowy w  Król. Hucie 
skazał wczoraj mieszkańca tej miej 
scowości, Karola Jaoecikę, za znie­
ważenie Państw a Polskiego, na 4 
miesiące więzienia.

Za podobne przestępstwo skaza­
no mieszkańca Siemianowic, Wil­
helma Krugera, na identyczną ka­
rę.

Mają pieniądze a nie płacą robotnikom
Niesłychane metody szantażowe w fabr. „Transport"

W dniu wczorajszym u inspekto­
ra pracy Paoierza w Król. Hucie 
odbyła się konferencja w  sprawie—  wy- j oaoyra się konterenca w  sprawie 

noszący 1500 kilometrów. Oipu- I zaostrzonej sytuacji strajkowaj w 
szczenie na wodę odbyło się bez 1 fabryce „Transport1* w W>el Haj- 
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Wypowiedzenie umowy zarobkowej
w  g ó r n i c t w i e  w ę g l e w e m

ostatniej komisjiW dniu ■ wczorajszym związek 
Pracodawców przemysłu góriniiozo- 
li lutniczego wypowiedział zw iąz­
kom robotniczym listownie obowią 
żującą do końca b. miesiąca umo­
wę. zarobkowa w górnictwie, usta

lomą orzeczeniem 
arbitrażowej.

P racodaw cy nie wysunęli równo 
cześnie żadnych propozycji, jednak 
że jest wiądomem, że będą się oni 
domagali obniżki płac w  górnic­
twie węiglloweim o 15 procent. ■
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Generał Baden Powelf
przybędzie do  Polski

Twórcą skautingu Gen. Lord Ba­
den - Powell, który  w sierpniu b. r. 
będzie odbywał wraz z 600 instruk 
torkami i instruktorami skautowe- 
mi z Anglji okrętow ą wycieczkę po 
Bałtyku i krajach bałtyckich w 
dniu 16-go sierpnia zawita do Pol­
ski i zatrzyma się przez jeden 
dzień w Gdyni. Gen. Baden-Powell 
rozpoczyna sw a wycieczkę 12-go 
sierpnia w angielskim porcie Sout- 
tarnpton, skąd na okrecie „Calca- 
nc wyjedżie do Rotterdamu. Z ko 
•ei zatrzym a się „Calcaric11 w Bruns 

buttel w kanale Kilońskim. w Gdy- 
ni, Npnriel na Litwie, w Rydze, w 
Revalu w Estonii, w Helsingforcie 
w Finlandji, w Sztokholmie i wresz 
cie w Oslo w Norwegji, skąd po­
wróci do Liverpool w Anglji. Cała 
wycjpczka, w której sędziwemu

żona, po-generałowi tow arzyszy 
trw a 17 dni.

W programie pobytu twórcy 
skautingu w Gdyni przewidziane 
jest powitanie statku „Calcaric11 
przez żaglówki polskich harcerzy 
na wysokości półwyspu Helu, na­
stępnie po przybyciu do Gdyni po­
witanie na statku przez Przewodni­
czącego Z. H. P. wojewodę D-ra 
Grażyńskiego oraz członków Na­
czelnictwa i Głównych Kwater mę 
skiei i żeńskiej i władz gdyńskich. 
Program przewiduję następnie prze 
glad drużyn harcerskich przez Gen. 
Baden - Powełla, śniadanie na sta t­
ku „Calcaric11, zwiedzanie portu 
Gdyni i miasta, zwiedzanie w oko­
licy rozbitych obozów harcerskich
i popisy młodzieży harcerskiej. Po­
południu gen. Baden-Powell ma wy 
jechać do Zoppot.
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dukach, gdzie ia(k wiadomo, z po­
wodu zalegania z w ypłatą zarob­
ków' od blisko 4-ch miesięcy, po­
rzuciła pracę cała załoga w licz­
bie 60 robotników.

W arto podkreślić, że dyrekcja 
tej fabryki składa s:ę wyłącznie z 
obcokrajowców.

Na wstępie konferencji podnieśli 
przedstawiciele robotników fakt 
skandalicznego postępowania dy­
rekcji fabryki, która niedość, że 
zwleka od kilkunastu tygodni z w y 
płatą zarobków', ale obecnie — 
gdy wybuchł strajk — zastosowa­
ła system  szantażowania strajku­
jących _ charakterystycznem  obwie­
szczeniem, wywieszonem na mu­
fach fabryki.

Obwieszczenie to głosi, że strajk 
uważany jest za akt lekceważenia 
i w  razie gdyby załoga natych­
miast nie przystąpiła do pracy, to 
dyrekcja rozwiąże stosunek służ­
bowy, zapewniając jednocześnie, 
że łamistrajki mają zapewni o- . 
ną ochronę policyjną.
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W tym stanie rzeczy przedsta­
wiciel robotników, sekretarz Baj- 
du,r, zwrócił s :ę do inspektora Pa- 
pierza o odstąpienie aktów tej 
spraw y prokuratorowi, podnosząc 
niezwykły szczegół, że według po 
siadanych wiadomości, dyrekcja 
dysponuje gotówką na wypłatę za 
ległych zarobków, jednak wypłatę 
sama uzależnia od swego widzimi­
się.

Przy tej samej okazji wyszło na 
jaw, że mimo szalonego bezrobo­
cia, w  fabryce tej pracowano nad 
godziny.

Po zapoznaniu s !ę z terni szcze­
gółami, inspektor pracy /oświad­
czył, że bezpośrdnio po zakończe­
niu konferencji wpłynie doniesie­
nie karne na właściciela fabryki 
Rosenauera, obywatela austriackie 
go, zam. stale w Gliwicach. W  tym  
celu zarządzono natychmiastowe 
przesłuchanie urzędników, celem 
ustalenia konkretnych faktów, do­
tyczących szantażu.

Protokóły przesłuchań odstąpio­
no prokuraturze.
('

Lasy fińskie płonę
10.000 ludzi w a lczy  z ogn 'em

Tak mówi kapłan
o w ielktem  I mąclrem sercu

MFLSINGFOR5. 13. 7. W  różnych | 
eześc  ach Finlandji zanotow ano w osta I 
tn ch  dniach około 200 w ypadków  po­
żaru lasu. Szkod y są bardzo znaczne, 
dokładna ich w yso k o ść  jeszcze  nie jest 
ustalona.

Akcja ratunkowa prowadzona jest 
bardzo energicznie. W  sam ym  tylko o-

kręgu Pohjanm aa w gaszeniu ognia bra 
to udział 10 ty sięcy  strażn tców  i żoł­
nierzy.

P ow odem  pożarów  jest panująca tu 
od 2-ch m iesięcy  susza. Stw ierdzono  
jednak także parę w ypadków  um yślne  
go podpalenia. ^

D w 'e o sob y  zosta ły  aresztow ane.

J. E.-ks. dr. Franciszek Lisowski, 
biskup tarnowski, wydał w spra­
wie zajść w Ropczyckiem odezwę 
do kapłanów, która zawiera cenne 
wskazówki zasadnicze.
- „W ostatnich tygodniach — pi­
sze ks. biskup — w kilku parafjach 
diecezji naszej zaszły bardzo smut 
ne wypadki .których następstwem 
była utrata życia kilku osób.

Bardzo nad .tern .wszyscy boleje­
my, bo przecież to owieczki nasze, 
drogie sercu naszemu.

Co jednak jest przyczyną tego 
nader smutnego stanu, tego ponur u 
ku i niezadowolenia wśród ludu 
naszego?
. Zapewne ciężkie położenie ma- 
terjalne, brak grosza i zarobku. Alę 
to nie jedyna przyczyna. W ażnie j­
sze od nędzy materialnej jest roz- 
namiętnienie polityczne.

Nienawiść bowiem jest jak go­
rączka, która poniża imię chrześci­
jańskie. gdyż chrystian;zm nakazu­
je miłość wszystkich bliźnich, na­
wet nieprzyjaciół, nadto nienawiść 
trawi organizm państwowy, ułat­
wia wrogom ataki, na Kościół i Pań

stwo i burzy moralność publiczną".
Dalej poleca ks. biskup nie po­

ruszać w kościele tematów poli­
tycznych, organizować w parafii 
stowarzyszenia katolickie, uwłasz­
cza młodzieży, a przedewszyst- 
kiern za.iać się ubogimi i bezrobo­
tnymi

„Przedewszystkiem macie się za 
jąć ubogimi i bezrobotnymi. Stwo- 

j rzyć w każdej gminie komitety,
: złożone 7 kilku najlepszych ludzi, 
j któreby zajęły się losem tych bie- 
! daków. Bogatsi j posiadający ma- 
I jątki muszą więcej okazać serca 
i dla bliźnich 1 ich poratować11.
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Ziazd b. więźn ów
politycznych

W niedzielę, dn. 16 lipca r. b. o %- 
10 rano odbędzie się  w sali „W ypo- 
czyn ek ‘‘ w Katowicach (Jana 10) VII 
walny zjazd byłych więźniów poli­
tycznych . Zarząd w zyw a członków  do 
grem ialnego udziału w zjeżdzie. W stęp  
na salę za legitym acjam i,



N O W Y  C Z A S Piątek', 14;Hpca 1933 r. Nr. m,
Zastanówm y s ię  froctię...

Pożegnalna mowa profesora Rista
Przenieśmy sie na chwilę do 

dalekiej Francji. W Paryżu w je 
dnym z uniwersytetów odbywa 
sie uroczyste zakończenie roku 
szkolnego. Do licznych gości, 
wśród których nie brak najwy­
bitniejszych osób, i do zgroma­
dzonych studentów, przemawia 
słynny profesor ekonomji polity­
cznej, p. Rist. Żegna swoich siu 
chaczów temi słowami:

— Panowie, kurs mój jest 
skończony, i wątpię czy kie­
dykolwiek bedziecie mogli od 
nieść z niego jaka korzyść, 
gdyż wszystko bierze w  łeb 
na ziemi. Wypadki prześciga­
ją nas, i naprawdę nie wiemy 
czy i kiedy powróci normalna 
sytuacja gospodarcza. Nie po­
zostaje mi nic innego, jak ży ­
czyć wam, żebyście iuż byli 
na tamtym świecie w  chwili, 
w której zawali sie wszystko 
to, co wam przez cały rok mó 
wiłem...

*
Przeczytajmy uważnie te sło­

wa: „Życzę wam, żebyście już 
byli na tamtym świecie w chwi­
li, w  której zawali sie wszystko 
to, co wam przez cały rok mó­
wiłem..." Tyle ma do powiedze­
nia swoim uczniom, uczniom, któ 
rzy się przecie przygotowują do 
objęcia przeróżnych wybitnych 
stanowisk w społeczeństwie, do 
budowania, do rządzenia państ­
wem, do tworzenia lepszej przy 
szłości — ich profesor.

Profesor ekonomji politycznej 
czyli człowiek, który najbardziej 
może jest powołany do, wyda­
nia prawdziwego sadu o tern co 
się teraz na ziemi dz eie i co nas 
prawdopodobnie przy obecnym  
systemie społecznym, narodo-

Pogoda
Małopolska wschodnia: po

Chmurnym ranku w ciągu dnia roz 
■pogodzenie. Bardzo ciepło. Słabe 
wiatry z kierunków południowych. 
Pozostałe dzielnice: pogoda słone­
czna i upalna o zachmurzeniu u- 
miarkowanem lub niewielkiem. 
Słabe wiatry południowo - zacho­
dnie, na wybrzeżu umiarkowane.

-0O0-

Wróifcy na dziś
Wczesne godziny ranne mogą jesz- 

tz e  zaznaczyć się gorzej, dzięki pew ­
nemu niepokojowi lub nerwowości, ja­
ka się da odczuwać, co jednak później 
w miarę podnoszenia się stońca nad 
horyzontem — calkowic e ustąpi.

Wobec tego sytuacja ulegnie popra­
w ę ,  ale nie należy zapominać, że mię­
dzy godz. 13-ta a 14-ta będzie się już 
manifestować gorsza passa zwłasz­
cza pod względem stosunków z prze­
łożonymi i osobami wyżej sto.iąceml, 
o raz nowych poczynań.

Później — między godzina 16-ta_ a 
17-ta — możemy znowu przeżyw ać ja­
kieś zawody, rozczarowania, złudze­
nia lub podstępy. Obietnice dokonane 
w tym czasie — nie będą dotrzymane.-

W ieczó/ w godzinach późniejszych 
zapowiada się dość niespokojnie. W zra 
stająca ruchliwość umysłowa i towa­
rzyska nie przypies e nam powodze­
nia — lecz raczej niepokoje, nieocze- 
kfrwroe zmiany i wstrzaśnienia.

wym  i gospodarczym — czeka j kże tragicznej w ym ow y nabiera J 
w najbliższej przyszłości... j w dobie, w  której na tysiącz- | 

Bardzo to jest smutne... 1 ja- nych konferencjach różni mniej '

Prokurator Ranie wnosi o uznanie spisku
P roces Centrolewu trwa

Spraw a b. więźniów brzeskich roz­
poczęła się wczoraj o godzinie 9 m. 5.

Ław ę oskarżonych reprezentowali 
wyłącznie pp. dr. P rag ie r  i dr. Kiernik.

W obec zrzeczenia się przez obroń­
ców referowania części aktów, sędzia 
referujący. Konstanty Jaworowski,  już 
o godz. 10 min. 20 rano zakończył swą 
prace.

P rzewodniczący, w iceprezes Stefan 
Zaborowski, zwrócił się do law y os­
karżonych z zapytaniem, co mają do 
oświadczenia w związku z wytoczoną 
im sprawa.

Poseł P rag ier  powołuje się na sw o­
je wyjaśnienia złożone w P  instancji.. 
Poseł Kiernik oświadcza, że do żadnej 
winy się nie poczuwa, do spisku nie 
należał bo spisku nie było, gwałtu prze 
mocy nie organizował ani on ani jego 
stronnictwo. Do zmiany rządu dążył,  
ale w ramach dozwolonych przez pra­
wo i konstytucje.

P o  tych wyjaśnieniach oraz zała t­
wieniu formalnych wniosków, p rze­
wodniczący zarządził kró tką przerwę, 
a następnie, po zamknięciu przewodu 
sądowego, udzielił głosu stronom.

P ierw szy  zabrał głos prok. Rauze, 
k tóry  w mowie swej twierdził, że cen­
trolew prowadził walkę z rządem i pań 
stwem. Ten związek, jak twierdzi 
osk. Ciofkosz, trw ał stale, a powziął 
sobie za zadanie obalenie r z ą d u 'm a r ­
sza łka Piłsudskiego.

Z kolei prok. Rauze zajmował się

każdym z oskarżonych, mówiąc ó 
sprzecznościach miedzy celami posz­
czególnych stronnictw, wchodzących 
w skład centrolewu i dochodzi do wnio 
sku, że tylko nienawiść mogła sklecić 
ten związek, który, jakby  dla ironji, 
nazwano „Związkiem praw a i obrony 
ludu“ , którego przedstawiciele, według 
p. prokuratora  podżegali do rewolucji.

Centrolew p rzygotow yw ał spisek i 
kontynuował walkę, rozpoczętą na te­
renie parlamentu.

Mózgiem, sercem i ramieniem Cen­
trolewu była P. P. S. — twierdzi p. 
prokurator, a Witos do chłopów mó­
wił: „jak sie zacznie ruch w  mieście, 
to i wy na wsi nie siedźcie spokojnie".

Prok. Rauze przechodzi do omówie­
nia rezolucji kongresu krakowskiego, 
k tó ry  przywódcom dał mandaty  na 
przyszłość i zaakceptował dotychcza­
sowa ich działalność:

„Czas skończyć z dykta turą"  mówi 
się w deklaracji Centrolewu z 23 mają 
1930 r. i „przystąpić do jej likwidacji".

T o  wszystko są czyny, które się 
kwalifikują ze 102 art. kodeksu k arne­
go, jako podburzanie do obalenia ist­
niejącego w państwie rządu.

Kończąc sw e w yw o dy  prok. Rauze 
popierał skargę urzędu prokuratorskie 
go, w  której chodzi o zmianę kwalifi­
kacji prawnej, t. j. uznanie spisku, a 
nie przygotowania do zamachu, jak to 
orzekł sąd okręgow y.

lub więcej wyfraczeni i banftfe* 
tujący zbawcy ludzkości —  w y ­
głaszając pełne optymizmu mo­
w y  — obiecują nam bez prze­
rw y poprawę gospodarczą i do­
brobyt ••• Obiecują...

Chciałoby się zawołać. Krzyk 
nąć do nich:

„W y, którzy dzierżycie losy  
świata i odpowiedzialni jesteście 
za wszystko, co w waszych kra­
jach się dzieje! Przerwijcie na 
chwilę swój kontredans dyplo­
matyczny i posłuchajcie, co mó­
wi stary profesor ekonomji poli­
tycznej, który niewątpliwie całe 
życie wierzył w  mądrość, auto- 
rytatywność, w  trwałość I po­
trzebę tej dziedziny wiedzy, któ­
rej nauczał... W jej zdolność kie­
rowania światem, życiem  naro­
dów i dobrobytem jednostki...

A dziś publicznie wyznając 
bankructwo swojej wiary 1 w ie­
dzy rzuca tragiczne ostrzeże­
nie...

Posłuchajcie, co mówi profe­
sor Rist w  Paryżu •••

*  :(-

Pattf czterech
jutro będzie podpisany
LONDYN, 13.7. Podpisanie pak­

tu 4-ch nastąpi w Rzymie w  dn'u 
15 b. m.

Wielka afera z funduszem zapomogowym
U jw ałała popłoch w obozie uolłisbundGwych sojuszniku/ przemysłu

Ujawniona przez nas nowa 
afera z funduszem zasiłkowym 

pracowników hu.t koncernu Współ 
noty Interesów, na który składali 
s:ę niezbyt dobrowolnie robotnicy- 
Polacy wywołała na Śląsku 

olbrzymie poruszenie. 
Jakkolwiek bowiem sprawa ta by­

ła bardzo głośną wśród opłacają­
cych w tak niezwykłej formie ha­
racz Vo'ksbundowi, to jednak 

z obawy utraty chleba milczeli. 
Dziwnem jest jednak, że uijawne- 
nie tej całej afery musiało nastąp i 
dopiero przez nasze pismo, a 
nie zajął się tem któryś z dyrek-

Podsadna uciekła z rozprawy
w przewidywaniu skazującego wyroku
Na lawie oskarżonych Sądu okręgo­

wego zasiadła wczoraj pod zarzutem 
trudnienia się niedozwolonemi zabie­
gami mieszkanka Welnowca, Elżbieta 
Giedyga.

Jedna z  jej klientek, Marta  Skoru- 
pówna również z Wełnowca, została  
niedawno skazana za korzystanie z u- 
śług Giedygówny na 6 miesięcy wię­

zienia. Ponieważ p rzy  tej okazji usta­
lono, iż Giedygówna trudni się tym 
procederem zawodowo, wytoczono jej 
sp raw ę karną. W  czasie jednak zarzą­
dzonej p rze rw y  Giedygówna ulotniła 
się z sali sądowej, wobec czego roz­
p raw ę musiano p rzerw ać  i sąd zarzą­
dził przym usow e doprowadzenie o- 
skarżonej.

Rubryka bez końca...
Mimo skutecznej naogół walki poli­

cji ze złodziejami w Kró'. Hucie niema 
już dnia, aby nie dokonano przynaj­
mniej kilku pomysłowych kradzieży.

W ciągu ub. nocy nieznani sprawcy 
włamali się do stojącego przy ul. Flo- 
rjańskiej wozu meblowego firmy spędy 
cyjnej Antoni Opeldus (3 Maja 41), 
skąd; wynieśli 160 koców do pakowa­
n i  mebli, płachtę do nakrycia forte­

pianów i pasy do dźwigania mebli, wy­
rządzając szkodę na 400 zł.

Inni rycerze wytrycha włamali się 
do biura rozlewni piwa Paw ła  Buch­
walda (Mariańska 35) i po splądrowa­
niu szaf i biurek zabrali nową m aszy­
nę do pisania syst.  „Underwood" *braz 
skrzynkę piw.a butelkowego, wyrządza 
jąc szkodę na 1,150 ż*>

torów — Polaków,
będących przecież także w* tym 
koncernie, a którym bezwzględnie 
te rzeczy musiały być wiadome.

W związku z ujawnieniem przez 
nas tej całej sprawy, byłoby pożą- 
danern wyjaśnienie miarodajnych 
władz administracyjnych, czy. ta 
publiczna ! i*

zbiórka tych funduszów* t 
odbywała się za ich zezwoleniem, 
bowiem mamy poważne wątpli­
wości, czy ścągaiPe tego „dobro­
wolnego" haraczu nie odbywało 
się

z Jaskrawym pogwałceniem
obowiązujących przepisów.

Społeczeństwo polskie musi e- 
nergicznie domagać s :ę i i i

wyświetlenia tej afery 
do granitu. Muszą stać się puMcz- 
nie wiadomemi kwoty, jakie zdo­
łano w ten sposób ściągnąć, a na­
stępnie ztiżyc'e tych sum, bo prze­
cież

nie o grosze tu chodzi.
Wyobraźmy sob:e ile miesięczne 
zdołano w ten sposób zebrać. Ko­
rzystali zaś z tego

adherenci Volksbundu, 
kórych los leżał na sercu pp. Ber- 
nhardtom. Sliwimsky'm i Ernstom.

Zdem "kow anie tej filantropii z 
cudzej k-Ieszeni wywołało 

szalona popłoch 
w obozie Volksbundowynf, a' już 
prawdziwą trwogę pogłoska, że 
sprawą swiiał się z urzędu proku­
rator.
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Bernhardt i Morcinek
na w olności za  kaucjami

W  związku z zakończeniem do­
chodzeń przeciwko generalnemu 
dyrektorowi hut koncernu Wspól­
noty Interesów, Bernhardtowi i 
szefowi walcowni huty Królew­
skiej, Morcinkowi, na skutek starań 
obrońców mec. Zbislawskiego i 
Baja, wypuszczono w dniu wczoraj 
szym na wolną stopę dyrektora 
Bem hardta za kaucją 80,000 zł. i 
Morcinka za kaucją 20.000 zł.

Na marginesie tej spraw y musi­

my wyrazić zdziwienie, że kon­
cern Wspólnoty Interesów, który 
rzekomo walczy z trudnościami fi- 
nansowemi i w związku z tern za­
biega ciągle o względy władz skar­
bowych w kierunku ulg w spłacie 
podatków, tak lekką ręką znalazł 
wolne 100.000 zł. na kaucje za swo­
ich ludzi, pozostających pod zarzu­
tem sabotowania zamówień zagra­
nicznych.

Kotzias wypuszczony z więzienia
Sensacyjny zwrot w jego sprawie

Decyzją sądu okręgowego w  
Katowicach zostaii wczoraj wypu­
szczeni na wolną stopę główny bo­
hater afery skarbowej, Kotzias, 
który niedawno został skazany za 
machinacje podatkowe.

Wypuszczenie Kotziasa na wolną 
stopę łączą z niedawnem areszto­
waniem jednego z głównych świad 
ków w  jego procesie, Jana Lie-r-

Okviipol żywiecki
na lawie oskarżonych

Z Żywca donoszą: 20 b. m. od­
będzie się przed sądem okręgo­
wym  w  Wadowicach rozprawa 
kam a przeciw przywódcom roz­
wiązanego obecnie Obozu Wielkiej 
Polski z Jerzym Ferensem na cze­
le. Akt oskarżenia zarzuca im w y 
woływanie rozruchów antyżydow­
skich w Milówce. Rajczy i powie­
cie żywieckim. Na rozprawę, któ­
ra potrw a prawdopodobnie 10 dni 
powołano 45 świadków. Łącznie 
na ławie oskarżonych zasiądzie 41 
osób.

— — —oOo------------

P6I roku więzienia
posiedzi fałszywy świadek

' Przed sądem  okręgow ym  w  Kato­
wicach odpow iadał za fałszyw e zezna 
nia W ładysław  K apusta z M ikołowa, 
k tó ry  s ta jąc  przed niedaw nym  czasem  
p rzed  sadem  w charak terze  św iadka 
na rozpraw ie o pobicie policjanta, ze­
znał, iż w idział, jak oskarżony  Emil 
G ruszczyk bił cegłą policjanta, pod­
czas k iedy  inni św iadkow ie tego nie 
potw ierdzili, a przeciw nie, zaprzeczyli.

Sąd, po przesłuchaniu św iadków , ska 
zał, Kapustę za fałszyw e zeznania na 
pól roku wiezienia.

 : ) * ( : --------------

Ofiara upałów
W  godzinach popołudniowych kąipiąc 

się w  Brynicy w Wielkiej Dąbrówce, 
19-letni Stefan Zagórny ż Michałkowie 
(Maciejikowicka 4) dostał się w  odmęt, 
a nie umiejąc pływać, zniknął pod wo 
dą, czego nikt nie zauważył.

Na zwłoki topielca natknął się zupeł 
nie przypadkowo Augustyn Rak, k tóry  
ofiarę kąpieli wydostał na brzeg. Wszel 
ka pomoc okazała się bezskuteczna. 
Zwłoki Zagórnego przewieziono do 
kostnicy w Michałkowicach.

Zawiadomienie
, P o d ajem y  do w iadom ości na­
szy ch  C zytelników  

Z CZERW IONKI I OKOLICY 
że k o lpo rte rem  naszym  na ten 
o k ręg  jes t
P. Emil Nosiadek z Czerwionki, 

ul. Pow stańców  4.
do k tó rego  tylko na leży  się 
zw racać w sp raw ie  abonam entu 

. i  d o s taw y  pisma.

scha, pod 
sięstwa.

zarzutem krzywoprzy-

KQEM tublAW XM JTk;
t e a

Polski produkt fabryki: Pabf*coSp.Akft. w Poznaniu

Przemytnik śmiertelnie postrzelony
w  czasie  przekraczania granicy
Na zielonej granicy koło Brze­

zin postrzelony został .przez straż­
nika mieszkaniec Król. Huty. Alfred 
Bromber, który zamierzał przemy-

Dość tych prowoKacyj!
Nowy występ niemieckich „patriotów"
Na ulicy Urbanowicza w  Król. 

Hucie zebrała s :ę w pobliżu plan­
tacji grupa młodych mężczyzn, 
składająca się z około 50 osób, któ­
rzy  zaczęli śpiewać prowokacyj­
ne pieśni niemieckie. Kiedy poli- 
cła zamierzała przeszkodzić im 
grupa rozdzieliła się na dwie częś­
ci, przyczem jedni poczęli niszczyć 
krzew y na plantacjach, drudzy zaś 
wybijać szyby w  pobliskiej szkole

   )• * ■  (

handlowej, wnosząc przytem o- 
krzyki w języku nienreekhn: „Po­
czekajcie, my wam już pokażemy, 
w y świnie".

Przybyła pomoc zaalarm ow a­
nych policjantów opanowała sytu­
ację i kilku z pośród uczestników 
tej prowokacji aresztowała. Szcze­
góły dochodzeń trzym ane są na­
razić w tajemnicy.

Fałszerz książeczek P.K.O.
ulęty na gorącym uczynku w Szopienicach

W  urzędzie pocztowym w  Szopieni­
cach przytrzym ano wczoraj znanego 
fałszerza książeczek oszczędnościo­
w ych P. K. O., S tanisława Dąbrow­
skiego z W arszaw y , k tóry  na sfałszo­
w aną przez siebie książeczkę zamie­
rzał podmieść 100 zł.

P rz y  tej okazji stwierdzono, że Dą­
browski w  tym samym dniu zdołał już 
podnieść w urzędach poczt. Katowice 
1 i 2 po 100 zł.

Za oszustwa na szkodę P. K. O. po­
szukiwany jest Dąbrowski również 
przez Urząd śledczy w W arszawie.

Przyszła kryska na Matyska• • •
Z Białej donoszą:
P raw dziw ą  plagą mieszkańców pow. 

bialskiego byli dwaj nieuchwytni wła­
mywacze, którzy w ciągu niespełna 
trzech miesięcy dokonali kilkunastu 
śmiałych w ypraw  złodziejskich.

Wreszcie udało sie policji państwo­
wej osadzić ptaszków w „klatce". Są 
to an an; policji i wielokrotnie karani 
przestępcy, 21-letni Adam Greń z Ko-

 ) : * : (

Masowe ćwiczenia 
dla młodzieży

Przypominamy, że z  dniem 26 czerw  
ca rozpoczęły się masowe ćwiczenia 
sportowe dla młodzieży pod kierunkiem 
wykwalifikowanych instruktorów i w y  
chowawców - nauczycieli.

W szyscy Rodzice, którzy dotąd z tej 
okazji nie skorzystali, winni skierować 
sw e dzieci na boisko K. S. „Pogoń", 
względnie Pol. K. S., gdzie codziennie 
z wyjątkiem środy, odbywają Sie ćwi­
czenia między godz. 9 a 11 przed poł. 
Ćwiczenia te przeprowadzane sa przez 
ośrodek W. F. i P. W. zupełnie bez­
płatnie.

morowic 301, 25-letm W ładys ław  B ry­
ła z Halonowa 38, obydwaj czeladnicy 
rzeźniccy.

Mieli oni swój system polegający na 
tern, że po włamaniu się do jakiegoś 
mieszkania do zamka wtykali kawałek 
drutu i gdy posłyszeli szmer klucza 
lokatora, tykiem wejściem lub oknem 
uciekali z łupem.

Czerwony Kur
Onegdaj późnym wieczorem powstał 

pożar w zabudowaniach Tomasza Bu- 
kowcza-na w Dziedzicach. Pastwą og­
nia stał się dom mieszkalny w raz z 
przyległą stodołą i urządzeniem kilku 
lokatorów, którzy  ponieśli szkodę, oce 
nianą na 4 tys. zł.

Tegoż dnia po godz. 11 w nocy spło 
nął dom mieszkalny, stodoła i chlewy 
oraz zapasy siana Katarzyny Heinricho 
Wej w Aleksandrowi-cach pow. Bielsko. 
Ogólna szkoda wynosi 1.200 zł.

W  akcji ratowniczej b ra ły  udział 
w  obu wypadkach miejscowe i okolicz 
ne straże pożarne.

Powrót i wyjazd dzieci
na letnisko w  Gorzycach

W ysiane  w dniu 16 czerwca r. b. 
przez Miejski Urząd Opieki w Katowi­
cach dzieci szkolne na kurację do Go­
rzyc powracają w sobotę, 15 lipca do 
Katowic.

Rodzice winni dzieci, odebrać w halli 
III ki. dworca kolej; w Katowicach o 
godz. 19-ej.

Następna partja ’ zakwalifikowanych 
przez lekarzy 120 chłopców szkolnych 
na 4-tygodn. kurację w letnisku tniej- 
skiem w Gorzycach, wyjedzie we śro­
dę, 19 b. m.

Rodzice winni przybyć z dziećmi te­
goż dnia o godz. 7-ej rano do halli IV 
ki. dworca kolej, w Katowicach.

cić większą ilość owoców połud­
niowych. Ponieważ na wezwanie 
do zatrzym ania się nie reagował i 
zamierzał zbiec z powrotem do 
Niemiec, strażnik oddał za nim dwa 
strzały, które trafiły go w brzuch 
i lewą nogę, tak, że padł on bez- 
przytomny na ziemię i w stanie 
beznadziejnym odstawiony został 
do szpitala w Król. Hucie.

Magazyn sznugin
Posiadając informacje, że w miesz­

kaniu Oskara Beisera przy ul. Wolno­
ści 87 w Król. Hucie ukrywane są a r t y ­
kuły, pochodzące z przemytnictwa, 
straż graniczna przeprowadziła w dniu 
wczorajszym rewizję, w wyniku której 
zajęto większą ilość cygar niemiec­
kich.

Czas już największy, by pan Beiser 
nauczył się palie wyroby polskiego mo 
nopohi tytoniowego, gatunkowo znacz­
nie lepsze i tańsze od niemieckich, a co 
najważniejsze, bez ryzyka  zajęcia 
przez organa celne.

 : ) * ( : -------------

Śmierć pszczół w ogn i
W  zabudowaniach Pawła Kaptura w 

Kończycach powstał z nieustalonej 
p rzyczyny pożar. Pastwą żywiołu sta­
ła się drewniana szopa z narzędziami 
ogrodniczemu i pszczelarskiemi oraz 7 
rojów pszczelich. Poszkodowany obli­
cza stratę na 1,000 zł.

" R 3 dfo-h radzi?ż
W  niewytłumaczony dotąd sposób dó 

stali się jacyś „radjo-am atorzy" do 
mieszkania pani Antoniny Malcherczy- 
kowej w Król. Hucie (Ks. Galeczki 6), 
skąd wynieśli piękny 3-!ampowy radio­
odbiornik wartości 750 zł.

Po odbiorniku pozostała tylko ante­
na i wspomnienie...

: ) * ( : -

KATOWICE. Piątek, 14 lipca 1933. r. 
7.00: JSygnal czasu i pieśń „Kiedy ran­
ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Muzyka z p ły t  gramofonowych. 
7.52: Chwilka gospodarstwa domowego. 
7.55: Przerwa. 11.57-. Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12.05: Muzyka (pły­
ty). 12.33: Komunikat meteorolog.
12.35: Muzyka (płyty). 13.00. P rzer­
wa. 14.55: Muzyka (płyty).  15.05: Ko­
munikat gospodarczy i giełdowy kato­
wicki. 15.15: Muzyka (płyty).  15.25 
Komunikat gospodarczy z W arszawy 
15.35: Muzyka (płyty).  15.45: Po ga­
danka z działu „Kosmetyka". 16.00: 
Transmisja koncertu popularnego z Ci' 
chocinka. 17.00: „Ptaki w służbie nau 
ki“. 17.15: Koncert solistów z Krakowi 
i W arszaw y. 18.15: „Budujemy paro­
wozy". 18.35: Muzyka (płyty).  19.05: 
„Starość i śmierć". 19.20: Rozmaitości. 
19.35: Komunikaty sportowe. 19.40:
, Na widnokręgu". 20.00: Audycja z o- 
kazj-i Święta Narodowego Francji. 
21.10: D. c. transmisji z W arszawy. 
22.00: Muzyka taneczna. 22.25: W ia­
domości sportowe. 22.35: Wiadomości 
meteorolog. 22.40: Muzyka taneczna. 
23.00: Plaga gadulstwa chorobliwego, 
w Języku francuskim.
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Przez wsie łowickie w pościgu za

. . l i i  zbrodniarz zrani) moia córkę! (Marcin Perzyna mówi o napadzie).

Pierw szy etap wędrówki, o kito- 
rej pisałem wczoraj, zakończyłem 
w Łowiczu., a raczej pod Łowiczem 
na połach Poipowskich.

-zmisż it>na 
» z a s 2 i « a

Po'Ie, jak pole, pokryte traw ą i 
kwieciem, pojgodue i weisołe, w pro 
mieniaeh słońca skąpane. A jednak 
tu właśnie znaleziono przed mie­
siącem zwłoki robotnicy 25-1 eta i ej 
Bronisławy Kucharkówny. już  po­
bieżne oględziny w ykazały, że 
śmierć nastąpiła wskutek uderze­
nia żelazem w tył czaszki. Dal­
sze badania ujawniły, że Kuchar- 
kówna
przed zbrodnia została zniewolona,
stąd niemal pewność, że m order­
stwa dokonano na tle seksualnemu 

Kucharkówne znaleziono w po­
bliżu domu, w którym mieszkała 
w Popowie; wskazywałoby to. że 
zbrodniarz obserwował uprzednio 
Kucharkówne i czekał na moment, 
że znajdzie sie sama w polu i tam 
dokonał napadu. Pola poipowskie 
znajdują .sie przy drodze Łowicz— 
Sochaczew, w odległości kilku kilo 
metrów od Ziejkowie, gdzie znale­

ziono trupa Brzozowskiej.
I w tym drugim wypadku śledz­

two utknęło na m artw ym  punkcie 
i dopiero zbrodnia pod wisiią Niedź­
wiady pobudziła na nowo czujność 
policji.

W zagrodzie Marcina 
Perzyny

Niedźwiady — to dwie zamożne 
i. rozległe wsie, położone przy szo­
sie poznańskiej w odległości 5 kilo­
metrów od Łowicza, a 9 kim. od 
Popowa.

Pogodne, wesołe chałupy łowic­
kie tona w zieleni sadów, szeroką 
drogą poprzez wieś jedziemy do 
zagrody Marcina Perzyny, ojca cię 
żiko rannej Aleksandry.

Stary ksdężak o regularnych jak- 
byz granitu ciosanych rysach tw a­
rzy, wychodzi na nasze spotkanie 
przed próg wielkiej czerwono ma­
lowanej chaty. Za nim — kilka 
kobiet...

— Pan Marcin Perzyna?
— Ano... Panowie do nas?
Rozmowa nawiązuje sie szybko.

Marcin Perzyna, właściciel 24-mor 
gowego gospodarstwa wykazuje

(Reportaż własny specjalnego
dużą inteligencie i rozumie kom iec;z 
mość informowania prasy  o w szyst 
kiem.

Feralna so b o ta
. Na wstępie — komunikujemy mu 

radosna wieść: tylko co właśnie
pytaliśm y o zdro-wie córki w  szpi­
talu. Powiedzieli:
„dziewczyna silna, operację prze­
szła szczęśliwie i najdalej za dwa

tygodnie będzie już w domu!"
— Bogu niech będą dzięki! — 

szepcze stroskany ojciec. Sześć 
mam, panie, córek; dwie zamężne, 
cztery  panny. Olkę oddałem do 
gimnazjum, skończyła już sześć 
klas, do domu na lato przyjechała 
i taki ta wypadek spotkał... Nie­
szczęście! Miałem też syna, ale 
kilka lat temu utonął...

— Jakże to było z córką?
— Ano w  sobotę, 1 lipca poszła 

o 10-ej rano na nasze połę aż za 
szosę. Nie w racała długo... Mat­
ka .po nią poszła o  2-ej pp. Siedzę 
w domu, a tu sąsiad wpada i krzy­
czy: „.córkę w am  zabili!" Pędzę 
na szosę i widzę, jak m atka na po­
lu nad córka stoi, a ta  cała we 
krw i i już nieprzytomna... Duchem 
wóz zaprzęgiliślmy i — do szpita­
la!... Doktór mówił, że dziewczy­
na ze 3 godziny musiała z rozbitą 
głową leżeć...

— Daleko to stąd?
— Z półtora kilometra, będzie. 

Za szosą poznańska,,.
Siady §?rw<

Jedziemy tam. Marcin Perzyna, 
wskazuję drogę, wiodąca między 
pachmącemi łanami dojrzałego już 
żyta. Sięga niemal do ramion, a 
człowieka z łatwością ukryje.

Zbrodniarz miał ułatwiona uciecz­
kę. jeśli uciekał przez pola (bo miał 
5 szosę w  pobliżu!).

Po półgodzinnej w ed r ó w o ę ^ t ,  . 
przecinam y szosę poznańską; S & Ę ^' 
ką między zagonem seradeli, a ży­
tem wiedzie do miejsca, gdzie zo­
stała  napadnięta Aleksandra Perzy 
nówna. Oglądamy je uważnie: Tam 
żyto na znacznej przestrzeni zmię­
te i stratowane, kłosy leżą na zie­
mi spłaszczone, widać, że w tem 
miejscu toczyła się gwałtowna, za 
żarta  walka — o życie... Ślady jej 
pozostały  zresztą i to .bardzo w y­
raźne: między złotem żyta czernie 
:łą na ziemi skrzepłe plamy. To 
krew  dziewczyny....

te  t® żartylu
Czy teren zbrodni został aby dov 

kładnic przeszukany? Podobno tab 
— nazajutrz po wypadku. Alę nie* 
zabezpieczono go w  porę, tak żę 
pies policyjny był w nielada kłopo­
cie: dokąd biec i kogo szukać? Po- 
biegł więc zrazu do szosy, ale wne; 
zaw rócił z powrotem do zgniecio­
nego żyta i zaczął wyć. Psi węch

■ zmyliły prawdopodobnie zbyt licz­
ne w tern miejscu chłopskie buty...

Jaki był przebieg zbrodni? Od­
tw arzam y go, według słów Perzy­
ny  i tych, co... widzieli zbrodnia­
rza!

Dziewczyna stała na skraju pola 
seradeli o 150 kroków od szosy, 
zwrócona tyłem do zboża. Nagłe 
stam tąd wypadł jakiś drab, porwał 
ją wpół i powalił na ziemę. Rozpo­
częła się rozpaczliwa walka; Perzy 
nówna broniła się zaciekle, a zbrod 
niar,z, widząc że mu nie ulegnie — 
dobył z kieszeni kaw ał żelaza (był 
to nie młotek, lecz pręt żelazny) i 
uderzył dziewczynę kilkakrotnie w 
głowę. Gdy straciła przytomność— 
chciał dokonać gwałtu, ale spłoszy 
ły  go zbliżające s ;ę głosy i uciekł 
w  stronę Łowicza. W ieśniacy wi­
dzieli człowieka w zielonkawej 
kurtce, jak „baraszkował w zbożu", 
ale myśleli, „że to ino żarty"... _■

Człowiek uszedł następnie w stro 
nę miasta, a ofiara tych „żartów" 
leżała bezprzytomnię od 12-ej w po 
ludnie do 3-ciej!
Te, Móre ocalsl* ...

Kończymy ogędziny i jedzromy da

Mar ciii Perzyna opowiada o zbrodni...

Szpital Sw . I adeusza w Łowiczu, gdzie przebywa Perzynówna.

Fale radja

Kostium kąpielowy dozwolony bez za 
strzeżeń nawet w purytańskie] Anglii.

p ią t e k  .

WARSZAWA, (Dług. fali 1414,8 ro j 
* 7 : Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran­
ne -wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: P ły ty . 7.30: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstw a domowego, i 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kow a. I

12.05: P ły ty . 52.35: D. c. ipłyt. 
14.55. P ły ty .
15.15: P ły ty . 15.35: D, c. płyt. 15.

D. c. p ły t.
15: K oncert popularny.
17: O dczyt: „P taki w służbie nauki? 

17.15: K oncert solistów-, 
j 18.15: O dczyt: „Budujem y parowo- 
i zy“ . 18.36: P ły ty .
I 19.40: „Na w idnokręgu".

20: U roczysta audycja z okazji Świj 
ta  N arodow ego Francji.

21.10. D. c. audycji.
I 22: M uzyka taneczna. 22.40: D. o 
i m uzyki tanecznej.
I SOBOTA .
! WARSZAWA. (Dług. fali 1411,8 tą]
! 7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran
■ ne. w stała  zorze". 7.05: G im nastykr 

7.20: P ły ty . 7.30: D. c. p ły t

Chwilka gospodarstw a domowego.
11.57: Sygnał czasu.' Hejnał z K ra­

kowa. • -
12.05: P ły ty . 12.35: D. c. płyt.
14.55. P ły ty .
15.16: P ły ty . 15.35: D. c. płyt. 15.50: 

W iadom ości w ojskow e i srtzeleckie.
15: A udycja ze Lw ow a dla chorych. 

16.30: P ły ty .
17: O dczyt: „Jak  fotografow ać la­

tem ?" 17.15: K oncert sofistów z K ra­
kowa. >

18.15: O dczyt: „W  rocznice G run­
waldu". ■ 18.35: Koncert popularny z 
Ciechocinka.

19: P ły ty . 19.40: K w adrans literacki. 
„Bitwa pod G runw aldem " z „K rzyża­
ków " Sienkiewicza.

20: M uzyka lekka.
21.15: „W iadom ości ogrodnicze".

21.30: Koncert Chopinowski w wyk. 
H. Sztomipki.

22: M uzyka taneczna z Ciechocinka. 
22.40: D. c. m uzyki tanecznej z Cie­
chocinka. W  p rzerw ie: W iadom ości z 
Kraju dla członków  ..Polskiej Ekspe­
dycji Polarnej" na W yspie N iedźwie­

d z ie j

lej do wsii Niedźwiady Drug:,e, kto 
rej małoletnie mieszkanki Anieia 
Okruchówna i Natalja Podraszków 
na w yrw ały  się cudem z rąk po­
twora.

Wypadek miał miejsce tego sa­
mego dnia, t. j. 1 lipca również 
przy szosie poznańskiej, o kilometr 
dalej od Łowicza, niż teren, który 
oglądaliśmy przed chwila.

Aniela i Natalja niechętnie odpo­
wiadają na pytania, dopiero gdy 
m atka i starsza siostra dodają im 
odwagi — języczki się rozwiązują...

Okruchówna mimo swoich 13 lat, 
jest dość wysoka i tęg a ; ładne nie­
bieskie oczy śmieją się z ,pod białej 
chustki: „W yszłyśm y w pole z Na­
talja paść gęsi... Nagle wypadł ja­
kiś człowiek i w oła na nas: „Chodź 
cię tu, dziewczynki!", to my w  no­
gi...

Opowiadanie brzmi trochę nie­
wyraźnie i kilka pytań poprawia 
sytuacje i okazuje się, że drab, nic 
nie mówiąc, podbieg! do Okruchów 
ny i chwyci! ją za rękę. Dziewczy­
na narobiła wrzasku, Natalcia — 
również, w yrw ały  się z  rąk męż­
czyzny i uciekły w stronę szosy, 
bo właśnie przejeżdżał jakiś wóz, 
więc je zabrał.

§§!fs©pis zbrodniarza
Tymczasem złoczyńca bynaj­

mniej nie uciekał; schował się tyl­
ko za szosę i tam „odgrażał" dziew 
czynkom.

Z dalszych odpowiedzi 
udaje się nam powoli odtworzyć 
rysopis „wampira"; miał zielon­
kawą. dobrze „wypaloną" (spło­
wiałą) kurtkę, czapkę z daszkiem 
i buty z cholewami. Ten rysopis

Letni kostium spacerowy z ciemno­
czerwonej tafty z  białym desenUw»
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zbrodnia

We wsi Niedźwiady przed chatą Podraszków.

zgadza się mniej więcej z tem, co 
podała Perzynówna.

Twarz zbrodniarza? Szerokie wy­
krzywione usta i czarny angielski 
w ąs — oto Wszystko, co zdołały 
zauważyć, ale poznałyby go na- 
pewno...

— Czy z fotografii?
Może i z fotografii, bo w policji 

pokazywano pięć "„obrazków"; to 
na .rodnym zdawało się im. że był 
ten sam...

Gdzie ssykać
zbrodniarza

Zestawienie dwóch wypadków: 
napadu na dwie dziewczyny i na­
padu na Perzynównę — pozwala 
określić drogę złoczyńcy. 1 lipca 
o 10-ej rano, idąc szosą schodzi w 
pole i tu dostrzega Anielę i Nata'1- 
cię, pasące  gęsi. Napad się nie u- 
daje; dziewczyny uciekają. Po­
twór w raca na szosę, idzie w stro­
nę Łowicza i nieco dalej na łące 
widzi sylwetkę dziewczyny.

Boi się ją spłoszyć, więc kryje 
się w życie j podchodzi od tyłu... 
Po dokonaniu krwawego czynu u-

cieka — prawdopodobniie w strony 
Łowicza, boć przecież od strony 
Kuitna mogli go już szukać chło­
pi — zaniepokojeni tem, co się sta­
ło z Okruchówna. Temib ar dziej, 
że dziewczynom po napadzie zgi­
nęły... gęsi i urządzono na nie for­
malną obławę. Gdyby zbrodniarz 
uciekał tędy — zostałby niechyb­
nie dostrzeżony...

Pozostaje więc Łowicz, okolice 
]... dworzec kolejowy w Łowiczu. 
Zdążyłby rtapewno uciec — jeżeli 
nie piechotą, to... pociaigiem w stro 
nę W arszawy, lub Poznania.

Czy napady w dniu 1 lipca są 
dziełem tego samego człowieka, 
który zamordował Brzozowską f 
Kucharkówne? Jeżeli tak — to 
Bieńkowski siedzi niewinnie, a 
zbrodniarza należy szukać w naj­
bliższych okolicach Łowicza, bądź 
nawet w samem mieście. Jeżeli 
nie — to dziś możemy tropić „wam 
pira" tak w Łowiczu, jak w W ar­
szawie, tak w Kutnie, iaik i w Po- 

I znaniu... 1 dlatego policja w  tej 
j sprawie będzie miała wyjątkowo 

wdzięczne pole do popisu...
I Did.

Natalia Podraszkówna 2 Aniela Okruc hówina (pośrodku), obok Marcin P#-
nzyna.
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Taiemnice toru wyścigowego

W śród absolutnej ciszy panującej W 
Stajni Matrasz podikradl sie do boksu 
>Reri“, zaszedł konia od tyłu i ręką nama- 
;cal na udzie miejsce, w  którym powinien 
dokonać zastrzyku.

T Ręce mu drżały, skroń pulsowała, już 
fchcial się cofnąć, ale pomyślał sobie, iż 
zapóźno jest już na wahanie.

F ! „Reri“ , jak g d y b y  przeczuwała co jej 
grozi. Raz po raz odwracała łeb patrząc 
na Matrasza, lśniąca skóra na udzie drża­
ła  jej nerwowo.

P .Wreszcie Matrasz zdecydował się. P a ­
miętając o wskazówkach Kosmali wbił na 
ukos ostrą igłę w ciało konia. ..Reri“ rzu­
ciła się, ale już było po wszystkiem.

! ' Matrasz wyciągnął igłe i wyszedł z 
boksu. Kosmala stał uikryty za filarem i 
'roziskrzonym wzrokiem przypatryw ał s ę  
jtej całej scenie.

— No i jak się udało? spytał cicho.
■ w Dotychczas dobrze. Czy prędko bę­
dzie to miało jakiś skutek?

F —  Niedługo, przypuszczam, że w ciągu 
kwadransa koń będzie zupehre gotów do 
połknięcia naszych pigułek. Matrasz ro­
zejrzał się wokoło szukając wzrokiem Ri­
ty. Zobaczył ją wreszcie. Siedziała na ja­
kiejś skrzynce w rogu stajni. Denerwo­
w ała  się widocznie, mięła bowiem ręka­
wiczki. przerzucając je z reki do reki. Ma­
trasz zbliżył się do niej, pochylił s;e i spy­
tał:
i 1 — Poco pani tutaj siedzi. Już my resz­
tę  załatwimy sami, niech pani idzie do do­
mu.
(} — Nie. zostanę, chcę zobaczyć, jak wam 
dalej pójdzie.
) Minuty wlokły się niesłychanie wolno. 
Matrasz raz po raz patrzał na zegarek a 
następnie rzucał spojrzenia na konia. ,Re- 
iri“ mądremi wilgotnemi oczami wodziła za 
nim, jak gdyby szukając w n m  ratunku 
przed opanowującym ją bezwładem. W re­
szcie zaczęła się pocić. Lśniąca szerść 
zmatowiała, łeb zwisł ku ziemi. Kosmala 
przysunął się ku niej 1 odwinął powiekę 
konia.

— Już gotowe.
4\ Zaśmiał się jakimś niesamowitym re­
chotem i dodał: ; — , ■■ ’*»iss)
) — Teraz możemy zaczynać drugi akt. '  

J R.ta podniosła się ze swego miejsca I 
podeszła ku nim. i’?i
i Matrasz miał już w  reku pudełko z bia- 
łemi kulkami. Kosmala teraz operował przy 
pysku konia, którego opanowało zupełne 
zobojętnienie. Nie reagował na to. co się

z nim dzieje. Kosmala otworzył pysk ko­
nia i wsunął rękę daleko do gardła.

— Tak będzie dobrze. Podawaj pan le­
karstwo. !

Matrasz podał mu pudełko. Kosmala 
o tworzył ie i rzekł:

— Dobrze zrobiłem, że przyszykowa­
łem porcję w dwóch dawkach. Bedzie mu­
siała wziąć dwa razy. Na raz byłoby dla 
niej zadużo. Teraz niech pan trzym a ko­
nia i nie pozwala mu się ruszyć. Matrasz 
ujął „Rer:“ krótko, zaś Kosmala rekę z tru­
cizną wsadził jej do pyska. i

Rita z zaciekawieniem patrzyła na te 
operację.

W szyscy  troje nie zwrócdi uwagi, że w 
międzyczasie w napól uchylonych drzwiach 
stajni stanął nocny dozorca. Musiał wi­
docznie słyszeć wszystko, bowiem nie mó­
wiąc nic wysunął sie z powrotem na pod­
wórze i co sił w  nogach pobiegł do do­
zorcy bramowego.
, Było już rano i p rzy  dozorcy stal w ła­
śnie szef policji wyścigowej.

Usłyszawszy o tajemniczej operacji 
„Szef“ natychmiast z pobliskiego telefonu 
zaalarmował komisarjat policji oraz po­
szedł do dyżurki zbudzić dwóch swoich 
podwładnych. Nie minął nawet kwadrans, 
gdy duża grupa ludzi wpadła do stajni.

Rita na widok gromady, która momen­
talnie obezwładniła Matrasza i Kosmale 
padła zemdlona na ziemie.

Kosmala w ostatniej chwili zdołał w y­
rzucić z kieszeni szpryczke, która wpadła 
między słomę, leżącą przy wejściu do 
jednego z boksów. Matrasz natomiast me 
zdołał już odrzucić kulki parafinowej, któ­
rą na chwilę przed wejściem policji miał 
podać Kosmali.

Ritę podniesiono z z'emi i ułożono na 
ławce.

Na miejscu rozpoczęto śledztwo. Białą 
kulkę parafinową zabrano do zbadania. 
Matrasz pytany, co robi w stajni o tej po­
rze oświadczył, że snrowadził Kosmalę, 
k tóry  miał wyleczyć „Reri“ z dziwnej sła­
bości, w  jaką popadła.

— Nie mogłem dodzwonić sie do żadne­
go weterynarza i dlatego musiałem sko­
rzystać z uprzejmości pana Kosmali, któ­
ry zgodził się chętnie zbadać kon a. Zre­
sztą pani Rita von Deloff także zgodziła 
się na to, ażeby jego zawołać na ratunek.

Kosmala milczał, potwierdził tylko ski­
nieniem głowy zezname Matrasza, j ( ’'d

1 ■— Którędy dostaliście sie do stajni *—* 
spytał szef bezpieczeństwa toru wyścigo­

wego. Ja przecież nie dawałem wam żad­
nej przepustki.
/ — Weszliśmy poprostu przez bramę, — 
mówił Matrasz,
. W trącił się w  tym momencie do rozmo­
w y  dozorca bramowy.
i — Pana. owszem widziałem. Ale tego 
drugiego na tor nie wpuszczałem, musiał 
się pewno dostać nielegalnie.

— Owszem, ten pan szedł ze mną cały 
czas, — kłamał Matrasz patrząc w  oczy 
dozorcy. Tylko, że pan ten był pijany, że
0 bożym świecie nie pamiętał. Należałoby 
s fę nie upijać na służbie, bo mógłby pan 
zaprowadzić teraz niewinnego człowieka 
do wiezienia.

1 Rita, która w  międzyczasie doszła do 
przytomności, przez moment leżała na ła­
wce z zamkniętemi oczami przysłuchu­
jąc się śledztwu. Wreszcie uznała, że czas 
jest zabrać głos. Podniosła się wiec z ła­
wki i drżącym głosem spytała: m

. — Co to wszystko ma znaczyć? P rze ­
straszyli mnie panowie bardzo. W  takiej 
liczbie wpadać do stajni...

— Właśnie chcielibyśmy zapytać Panią 
co robiła pani o tej porze w  stajni z tymi 
dwoma mężczyznami?

Rita, która słyszała zeznanie Matrasza 
wolno, jak gdyby zastanawiając się nad 
każdem słowem powtórzyła to wszystko, 
co on przed chwilą zeznał policjantom.
! Szef policji wyścigowej kręcił głową 
z niedowierzaniem. .

Przodownik, który przybył z komisarja- 
tu nie bardzo orientował sie co robić, po­
stanowił więc tylko spisać protokół i od­
dać do zbadania rzekome lekarstwo. j
i „Reri“ była w  dalszym ciągu oszoło­
miona narkotykiem. Jej wygląd zewnętrz­
ny istotnie wzbudzał niepokój. . i

Nieszczęśliwe zwierze mimowoli świad­
czyło ze swemi gnębcielami. Po wyjściu 
policji Rita wraz z Kosmala i Matraszem 
usiadła na ławce.
' Teraz opuścił ją spokój, z jakim zacho­
wywała się wobec władz przybyłych do 
stajni. Była blada, co widać było nawet 
mimo szminki. Patrzyła na Matrasza i Ko­
smalę, poczem rzekła: 1
. — Niema już dla mnie ratunku. Za go­
dzinę wyda się wszystko. Musze znów u- 
ciekać. Wam radze to samo. bo niebezpie­
czeństwo jest bliskie i zaprowadzić was 
może za kraty  więzienne. Pieniądze dziś 
jeszcze dostaniecie odemnie.

Dalszy ciąg jutro
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6 łów n e w ygrane
ZJ. 20000: Nr. 101560.
Zł. 15000: Nr. 25035.
Zł. 10000: Nr. 144378.
Zl. 5000: N-ry 67460 82182 94026 

110488.
Zl. 2000: N-ry 22003 65463+' 68334 

116127.
Zł. 1000: N-ry 22308 29549 141388

148966.
Zl. 500: N-ry 37463 47746 63781 

66415 71625 91344 126819 151280.
Zł. 400: N-ry 17815 31447 58395 61437 

65700 67553 74627 84078 91344 92897 
122627 125939 137931 139413 139769
146539+.

Zł. 300: N-ry 1588 9148 18440 21995 
34955 46993 49070 72022 75350 100340 
101928 116866 129228 143039 143945
145361 146224 146616 147017 151539

Zł. 250: N-ry 1944 5135 5414 +  7623+ 
16758 20669 34638 37119 43464 45538 
45944 47744 53727 58109 61702 63476
66161 72009 76761 79010 100311 104079 
106586 107822 109636 124865 130683
137821 145760 147333 148797 149781
151206.

Slfawki v 
I ciągnienie

160 373 449 79 635 66 1411 566 652
2589 710 722 3248 537 713 737 4156 631 
869 5135 48 501 618 6141 327 639 89 900 
7209 481 506 840 8232 9392 659 757 
798.

10187 575 937 11307 591 757 762 
12085 130 220 561 720 961 13347 695 
795 14074 +  80 673 773 957 15042 398 
526 529 783 +  990 16185 320 341 629 
844 953 17057 330 583 18355 823 879
866 19277 521 70 722 874.

20844 21045 139 431 707 22201
267 601 703 803 23144 330 481 510 744 
24715 25364 515 711 27079 638 861 919 
28673 743 837 +  29395 559.
30529 619 888 31026 83 615 746 752 932

32001 65 33466 +  499 543 715 34560 
587 35793 877 982 36319 778 37200 
880 38447 585 778 950 39359 881 887.

40158 772 834 41175 291 +  581 42283 
719 43062 346 +  353 479 483 44158 252 
366 691 713 45301 329 46072 519 670 
812 47397 569 651 674 48502 537 761 
817 49085 171 +  670 933.

50030 51146 149 538 857 52119 354 
775 53009 30 32 312 596 800 831 841
54138 671 892 55235 492 530 654 +  
827 934 56227 588 852 95S 57215 277 
741 58239 529 +  826 59551 579 982.

60262 369 558 677 718 742 812 + ' 
839 919 61427 543 545 598 702 864 948 
973 62326 501 +  598 803 858 933 63401 
476 599 766 64065 190 551 699 981 65001 
165 747 +  963 66335 %38 703 741 67070 
471 68279 693 729 749 938 69331 440 679.

70060 209 71694 698 822 850 72008
251 +  281 +  604 646 814 73059 +  538 
809 824 74068 137 +  236 407 572 671 
732 75257 430 + 6 1 1  641 840 77049 136 
288 349 419 470 976 78212 79562

80084 +  134 464 560 577 81139 192 
583 728 82230 290 326 461 641 83118 
180 275 320 452 84607 611 85214 433 
820 895 +  86245 +  586 825 911 +
87435 88081 +  180 89029 52 192 294 
604.

90056 372 572 615 670 684 741 899 +  
91485 735 92174 450 558 824 93262 
94377 817 +  45 95582 913 96069 183 
313 36 71 97078 124 243 76 356 98140 
229 570 +  653 99837 4-.

100001 88 517 813 872 101115 489 600 
624 719 760 102035 82 518 632 720 805 
103556 104891+ 105691 106431 748 933 
107393 415 617 764 108083 465 916 109022 
43 52 891.

110043 111185 376 959 112052 210 521 
113198 300 994 +  114219 318 646
115243 660 116294 305 350 117060 139 
630 647 118036 355 868 892 119159 473 
528 596 613 979.

120740 835 121346 564 755 122345 765 
123080 792 124071 154 +  326 645 813

916 125577 826 847 926 954 126055 398 
448 600 735 327116 128078 182 689 976+ 
129156 319.

130248 +  262 604 131206 325 390 655 
838 905 332040 159 181 449 603 604
133029 491 556 880 134328 583 135247 
512 960 136258 853 895 137427 431 531 
769 138158 188 286 487 139089 409 790+ 
872.

140208 316 408 639 +  141117 240 331 
466 530 142674 861 863 143291 388 523 
718 144017 167 241 272 634 145197 
808 886 887 146356 972 147200 391
148092 420 617 149480 642 687 904.

150873 151503 553 625 152685 984 
154848. : i

II ciągnienie
516 85 683 782 971 85 1472 558 707 

891 944 2279 301+  707 3379 548 671 
95 745 4035 127 347 433 583 815 5143 
51 283 643+ 6152+ 345+ 698 7459
777 8235 57 398 655 9066 717+

11216 651 797 902 12005 98 229 485 
652 13946 14196 484 645 762 950 15258 
362 87 523 91+  737 886 998 16038 74 
246 391 759+ 17223 32 

20718 21138 331 603 744 70 886 22055 
324 448 56 860 23426 +  613 838 988 
24324 25044 51 165 843 944 +  26434 96 
799 973 27184 482 532 840 28014 57 
315 99 29382 625 877 

30096 589 31067 117 85 243 32205 367 
94 949 33371 532 890 344.36 602 35247 
491 36191 893 930 37367 38422 720
39517 666 839 

40330 468 +  41054 282 42091 294 461 
885+ 43342 420 713 873 44107 503 
703+  54 855 45129 91 413 557 68 917 
64 46337 46 58 985 47570 71 97 843 
48218 347 523 964 49362 95 590 920 

50305 51075 52426 512 748 53755
54059 68 200 674 786 984 55408 48 698 
724 902 03 56098 124 379 575 636 929 
57373 441 555 699 710 844 58016 42 476 
590 59173+ 477 797 937 

60085 310 551 61314 50 67 904 62199 
264 412 56 63011 107 527 609 +  64016

305 641 962 65172 238 434 570 655 904 
66174 89 346 576 841 67537 642 68042 
100 265 476 790 69007 284 561 674 89 
777 963 96 

70237 474 513 80 71158 502 19 973 
72239 361 627 85 768 859 82 931 73110 
258 606 74117 725 75060 81 106 76180 
333 77623 78040 101 79104 279 438 53 
823

80276 803 972 81113 332 892+ 967 
82140 85 753 964 83637 806 34 84377+1 
538 676 934 85264 538 791 842+ 86353 
787 807 87141 59 815 70 993 88074 322 
741 89227 400 767 

90207 98 91605 992 92445 93167 539 
932 90-94413 718 861 95149 321 950
96117 40 218 698 97735 945 98188 8511 
99140 295 374 853 95 98 935 

100243 53 520 688 101800 102506 623 
863 104049 79+ 323 726 8.35 105044+1 
222+ 616 765 106019 176 345 419 638 
831 107324 578 626 81 108013 273 354
537 644 95 807 87 908 109203 687 794
870 973

110012 259 . 355 87 90 426 111542
112107 81 242 599 113305 479 526 608 
928 72 114588 H5249 376 999 116295 
386 477 80 92 624 i 17569 89 +  759 943 
118132 429 40 658 119627 69 701 21 83 
90 889

120008 135 524 606 122544 624 799 
945 123348 466 124331 691 912 125726
126139 435 704 127046 663 773 128535
673 728 129038 157 419 

130052 112 37 347 683 884 131010
104 694 132033 60 207 368 419 600
133305 33 +  995 134301 135001 366 667, 
877 944 51 136259 426 779 137575 928. 
62 138324 139129 228 318 979

140015 190 274 332 462 738 141159 
765+ 142299 315 87 616 7.38 I43021I 
916 144609 145020+ 199 276 424 6211 
714 855 146761 862 975 147108 +  538 
701 75 862 148382 92 +  438 560 149027, 
142 798

150108 424 516 666 860 88 151178+ 
560 628 824 152474 153435 79 154188 
432 518

W. Fernandez Floret

—  To bardzo proste. D ziecko, znające 
teorję Freuda, m ogłoby sen  ten zrozu­
mieć. Kilka dni temu, gdy czytaliśm y ar­
tykuł. w którym Urabain napada na mnie, 
wyraziłam  zam ’ar dania mu odpowiedzi. 
Przypom inam  sobie, że powiedziałam : 
„Muszę dopiec temu zarozumialcowi, nie 
trzeba zasypiać gruszek w  popiele". 
.Wczoraj zobaczyłeś go i pom yślałeś: 
„Ten facet, który w ygląda jak pies Chiń­
czyk może porządnie dać sie w e znaki P a­
ulinie. I myśl ta sprawiła ci przyjem ność'4.

—  Pamlino!
—  M ożliwe że sam sobie z tego nie zda­

jesz sprawy, ale myśl. że Urabain może 
dow ieść mi, że nie w iem  co mówię, bar­
dzo ci przypada do gustu. Sprzysięgasz  
się  z nim przeciwko mnie. Sen twój nie 
pozostawia wątpliwości...

—  P rzecież niem ożliwe jest, abym ja 
miał pragnąć...

—  Pragniesz podświadom ie. Freud w y ­
jaśnił, że podczas w ypoczynku nocnego, 
zmniejsza się aktyw ność psychiczna i 
przez to samo opór przeciwko w szystk ie­
mu temu co zw alczam y w sobie na jawie. 
Zm ęczenie to um ożliwia powstawanie 
snów, które są dla nas najlepszą drogą do 
poznania naszej podświadom ości. Sprawi­
łoby ci wielką satysfakcję gdyby Urabain 
zatrium fował nade mną.

Nie m ogłem  dłużej wątpić, żona miała 
rację, sprawiłoby mi to istotnie wielką 'sa­
tysfakcje.

■"WP"

Coraz trudniej mi było znosić uczucie 
upokorzenia, które pow staw ało nietylko 
na skutek w yższości mej żony, ale dlatego 
też zdawała sobie w ciąż sprawę z mojej 
niższości. Na jednem z naukowych zebrań, 
na które mus'ałem jej tow arzyszyć, po­
znałem Noemi. B iedactwo z jeszcze więk­
szym  ode mnie trudem tłumiło ziew anie. 
Pew nej nocy gdy wym knęliśm y się przed 
szczególnie niebezpiecznemi uczonemi roz­
prawami na taras, Noemi zapytała, w ska­
zując drogę mleczną:

—  Co tam jest?
P obiegłem  za jej wzrokiem  i pow ie­

działem:
—  W iele lat temu pewien czarnoksięż­

nik porwał narzeczona królewicza i na 
karku gryfów  uwiózł ją do sw ego  ukrycia. 
Ale podobnie jak chłopczyk z bajki kru­
szy ł chleb aby odnaleźć drogę, królewna 
sypała  gw iazdy. Królewicz podążył za nią 
po tej gwiaździstej drodze i uwolnił ją.

Ach! — powiedziała Noemi, uśmiecha­
jąc się — jakie pan zna śliczne historje!
, Innym razem opowiedziała mi: 

— Śniło mi się, że orchidea, której nie 
umiałam pielęgnować, rozkwitła w reszcie.

—  Ten sen mówi pani. że nieoczekiwa­
na m iłość rozkwitnie w  jej sercu —  obja­
śniłem.

—  Skąd pan w ie?  wybąknęła rumieniąc 
się i spuszczając oczy.

Innym znów razem pouczałem ją:
; — Nie mówi się „eliksir" tylko „eliskir".

—  Przepraszam , — powiedziała — już 
zaw sze będę tak mówiła. Jestem  głupią 
dziew czyną i w pana obecności ledwie 
śmiem usta otw orzyć.

Uśmiechnąłem się, wzruszony tą słod y-  
£zą niew ieścią, której Paulina mi nigdy

nie okazyw ała. W yciągnąłem  ku niej ręce.
Zdradziłem żonę, ale przysięgam , że nn  

gd y  nie odczułem skruchy. Gdyby była! 
chciała...

VII. BO JESTEŚ ZIMNA.
Kiedy ucichł już śmiech w yw ołany opo- 

Władaniem człow ieka o słabych nóżkach, 
odezw ał się w sposób nieco może zbyt 
mentorski zaw sze poprawny pan Mendoza,

—  O czyw iście, że szczęście przy boku 
takiej jak pan opisał kobiety jest absolut­
nie niem ożliwe, j e n  typ spotykam y jednak’ 
rzadko i naogół mamy do czynienia z ko­
bietami i o usposobieniu w ręcz prżeciw - 
nem. Zapytajcie państwo lekarza, a powie 
wam, że istnieje olbrzymia ilość kobiet 
absolutnie na m iłość niewrażl w vch. a 
wiele jest takich, w  których praktyka mi­
łosna wzbudza nawet przerażenie i wstręt, 
Nie mam zamiaru zastanawiać sie tu szcze­
gółow o nad w pływ em , jak: taka nienor­
malność mieć musi na m ałżeństwo, bo in­
ne zjawisko przykuwa moja uwagę i W, 
pierw szej linji zasługuje na komentarze^ 
Chcę tu m ówić o kobietach, posiadających’ 
zimne serce. Stendhal powiedział o stule­
ciu, w którem ży ł, że cechuje je niezdol­
ność do m iłości, jednak stulecie następne, 
a zatem to, w  którem my żyjem y, odzna­
cza się wszelkiem i cechami jeszcze mniej­
szej uczuciow ości. Co stało sie z naszenl 
sercem ? Jakże szczęśliw y jest człow iek, 
który na dnie oczu kobiecych Dod zasłoną 
boskiego wzruszenia, odnajduje zew  anty­
cznych namiętności! Dziś miłość została’ 
Wyklęta, kobiety i m ężczyźn1 chlubią się 
tern, że nigdy nie kochali i te słow a, które 
dawniej głęboko wzruszały wydają sie te­
raz śmieszne. Miłość i głupota to dziś je­
dno. D alszy ciąg jutro.,'
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Złodziejstwa bez końca
N a czoło obecnych ziagadmen 

w ysuw a się spraw a zwiększającej 
się z d tra  na dzień nędzy .i rosną­
cej w związku z tem przestępczoś­
ci-Nigdy chyba w e notow ano ta ­
kiej ilości k radzieży  i w łam ań jak 
to ma miejsce w ostatnich tygo­
dniach. Niema dnia i nocy by nie 
popełń 'o no klika kradzieży, b y  nie 
dokonano kilku zuchw ałych i prze 
myślinych w łam ań.

W obec szczupłości k ad r policyj­
nych w ładze bezpieczeństw a są  w 
w alce ze w zrasta jącą  przestępczo­
ścią w prost bezsilne.

Nie b rak  też w śród  przestępców  
zaw odow ych oszustów  czyhają­
cych  tylko na nieśw iadom ość ła t­
w ow iernych, k tó rzy  zaw sze w pa­
dają  jako ofiary bardziej w yrafi­
now anych nabieraczy.

O to  od kilku dni grasuje bezkar­
nie na  S 'ąsku bezczelny oszust po 
dający  s :ę za P aw elczyka, k tó ry  
ma rzekom o poohodztó z C zęsto­
chow y.

Specjalnością oszusta jest wzbu 
dzanie litości, prośba o nocleg i 
przytułek, a k iedy to mu się po- 
w ied ze  następują bardzo lukra ty ­
wne o b e tn ice  na rzecz ofiary, któ 
rą  oszust zdoła omotać. Ofiarami 
oszusta są w  przew ażającej licz­
b ę  kobiety.

Na czem  polegają oszustw a rze­
kom ego P aw elczyka?

Otóż obznajm iony w  toku w stęp 
nej rozm ow y z dom owe ml stosun­
kam i oFarv  oszust szybko się akii 
m atyzuje a następne, pisze list do 
zam ożnego jak eg o ś  znajomego w 
Częstochow ie, (k tóry  .naturalnie 
jest dłużnikiem oszusta), dokąd 
w ysy ła  sw ą ofiarę w  celu podjęcia

OSTRZEŻENIE
Naszych Szam. C zytelników  z Ru 

dy i okolicy zaw iadam iam y, że p.
WIKTOR JATA 

już dawno przestał być kolporte­
rem naszego pisma i nie ma p raw a 
inkasow ania w naszem  imieniu ja ­
kichkolwiek Wpłat za abonam ent.

W szyscy  zaś, k tórzy  w płacili 
na jego ręce należność za prenu­
m era tę  w zględnie naw et od któ­
rych pobrano po Zł. 3.50 podczas 
kiedy abonam ent kosztuje tylko 
Zł. 2.50 — proszeni sa o pow iado­
mienie o tych w ypadkach Admini­
stracji naszego pisma ew. policji.

Samochód osobowy
F O R D

zamień my na
motocyki z przyczepką

a m sem n e  do A dm . 
-'-'d F o rd " .

i przyw iezienia gotów ki, za  co 
p rzyrzeka w ysokie w tysiące idą­
ce w ynagrodzenie.

O szołom iona baką obietnicą oka 
ra  bez nam ysłu  w ydatkuje  na ko- 
sz ła  podróży  do C zęstochow y i 
p rzy b y w szy  na  m iejsce z przykro  
ścią s tw ierdza , że podany jako a- 
d resat osobnik jest nieznany i w 
dom u w skazanym  nigdy nie za­
m ieszkiw ał:

Kiedy nabrana w ten o rdynarny  
sposób ofiara w raca czem prędzej 
do sw ego domu przekonuje się, że 
hojny zleceń: oda w ca „zam ienił s-ię 
w kam forę" zab ierając ze  sobą go 
ów kę lub cenniejsze przedm ioty, 
biżuterię, garderobę, bieliznę i t. p.

Do policji, w  Król. Hucie i Szar- 
leju zgłoś®  się już poszkodowani, 
k tórych  w yrafinow any oszust n a ­
raził „sw ym  niezaw odnym  sy ste ­
m em " na dotkliw e s tra ty .

O statnim , znanym  w ładzom  bez 
p ieczeństw a w ystępem  oszusta by ł 
dom p. E dw arda Fuchsa w  Szarle- 
ju (3 maja 46). W ysłany  w  opisa­

n y  w yżej sposób Fuchs stw erdził 
jedynie, że podany przez oszusta 
rzek. M alarski pod w skazanym  
przez niego adresem  w  Częstocho 
wie nie zam ieszkiw ał i woigóle nie 
jest znany. Po pow rocie do domu 
przekonał się ku sw em u i sw ych  
najbliższych zdziwieniu, że został 
ordynarnie oszukany a ponadto o- 
kradztony z bielizny, garderoby  i 
i w artośc iow ych  przedm iotów  na 
ok. 500 zł., k tó re  podstępny oszust 
w yniósł pod jego nieobecność.

P rzypadek  jednak zrządził, że p. 
Fuchs zna oszusta, i niew ątpliw ie 
przyczyni się do szybkiego zlikwi­
dow ania oszukańczej roboty  w y ­
drw igrosza.

W obec ujaw nienia faktu i sposo 
bu jakim  się  oszust posługiw ał na­
bierając sw e ofiary, będzie to z a ­
pew ne ostatni jego w ystęp  na Śląs 
ku.

O strzegam y w ięc naszych  C zy­
telników  przed Paw elczykiem  i je 
go „paten tow anym " .systemem o- 
szufcańczynp którem u zresz tą  nie 
można odmówtó oryginalności.

Hitlerowcy w służbie oehronosi poorani k i
Jak już donosiliśmy, objęły  służbę 

ochrony .pogranicza śląskiego oddziały 
szturmowe^ hitlerow ców .

Dla odróżnienia tych ostatnich od 
stacjonow anych w  pogranicznych miej 
scow ościach szturm ow ców  zaopati zo­
no  przydzielonych do tej służby hitle­
row ców  w  zielone opaski, na  k tórych,

na białym  tle, w idnieje w y szy ta  w te j­
że sam ej barw ie sw astyka  h itlerow ­
ska.

Jak  słychać, zluzowani na odcinku 
śląskim  funkcjonariusze G reatzschutzu 
zostali przeniesieni na inny odcinek 
granicy, praw dopuodobnie na  Pom orze 
wzgl. do P rus wschodnich.

F * ;l-

Ma rowerze pod autobus
Z Tarnow skich Gór donosi OR): 
W czoraj wieczorem na szosie między 

Zyglinem i Miotkiem, przy  wymijaniu 
wozu z sianem wpadł jadący  na rowe­
rze 19-letni Roman Jeż pod koła nad­
jeżdżającego z przeciwnej strony  auto­
busu przedsiębiorstw a kom unikacyjne­
go Jana P ietruszki. Jeża w stanie groź­

nym  przewieziono autobusem  do T a r­
nowskich Gór, gdzie ulokow any został 
w szpitalu powiatowym.

Row er został zniszczony.
Jak  ustalono, winę ponosi Jeż, ponie­

waż nie zw ażał na sygnały  ostrzegaw ­
cze szofera autobusu.

fouiarzysha wycieczka w nieznani

P U V M 'I  
PROJZEK

^PATENTOW ANE n i e z a w o d n e  / r o d k i
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W  najbliższa tredzie lę  t. j. 16 b. m. 
organizuje Polski Touring Klub w Ka­
towicach ciekaw a w ycieczkę tow arzy­
ska pod nazw a: .P o c iąg  w nieznane". 
C diazd z dw orca katow ickiego o g. 
7.18 rano, pow rót do Katowic o godz. 
22.05.

Terenem  Wycieczki będzie przepięk­
na okolica, obfitująca w czarujące wi­
dok': : zupełtre nieznaną dotychczas, 
ludności górnośląskiej. T roskliw ie u-

łoiżony program  w ycieczki zapew n. 
bardzo m iłe spędzenie niedzieli.

Cena przejazdu w obie strony  w w y 
godnych w agonach pullmanowskich z 
■miejscami num erow anem l zł. 3.30. W 
pociągu znajdow ać sie będzie wagon 
restauracy jny  i orkiestra.

B ilety do nabycia w kasie biletowej 
na dw orcu w  Katowicach, W agons 
Lits - Cook i w biurze Orbisu.

Ilu sksufów  p r z y j d z ie  na Jamboree?
W  W szechśw iatow ym  Złocie 

Skautów , k tó ry  odbędzie się w 
pierw szej połowie sierpnia r.b. na 
W ęgrzech, weźm ie udział ponad 
30 tysięcy skautów  z całej kuli 
ziemskiej. Do kw ietnia następują­
ce kraje nadesłały  sw e zgłoszenia: 
Am eryka 800, A rgentyna 100, Au- 
strja  700, Belgja 200, B ułgarja 50, 
Czechosłow acja 400, Danja 800, E- 
stonia 50, Finlandia 100, Francja 
1500. W ielka B rytanja z koloniami 
4.000, Grecja 150, Haiti 25, Holan 
dja 100, Islandia 25, Japonja 30, Ło­
tw a 50. L itw a 35, Luksem burg 120, 
Norwegia 200, Panam a 25, Polska 
1500, Portugalia  70. Rumunja 250, 
Rosja na em igracji 10. Siam 10, 
Hiszpania 100. Szw ecja 300, Szw aj 
carja 300, S yrja  70, Jugosław ia 60.

Liczba państw  zgłaszających się

na Jam boree o-d kw ietnia znacz­
nie w zrosła, a wiele z uprzednio 
zgłoszonych państw  podniosło licz 
bę skautów , k tó rzy  przybędą w 
poszczególnych reprezentacjach.

*
W  czasie trw ania Jam boree każ 

da z przybyłych  reprezentaćyj 
skautow skich będzie m ogła w y­
pełnić swoje obow iązki religijne. 
W  okresie trw ania złotu odbędzie 
się c a ły  szereg  nabożeństw  dla w y 
znaw ców  rzym . katolickich, kościo 
ta anglikańskiego, grecko - kato­
lickiego, m ahom etan i izraelitów . 
N abożeństw a zostaną odprawione 
przez w ybitne osobistości danego 
w yznania, podobnie jak kazania 
na tych nabożeństw ach, k tó re  bę­
dą w ygłoszone przez wybitnych 
kaznodziei.

Miłe spotkanie
Przed  około pół rokiem  zosta ła  o- 

k radziona doszczętnie z b ie lizn y . na  
strychu  m ieszkanka Król. H uty p. Kaip- 
sow a (N arożna 21). Pani Kapsowa p rze  
bolała już stra tę  gdy w tem  przechodząc 
onegdaj ulicą G im nazjalną napotkała 
s tarszą  kobietę w fa r tu szk u ,. łudząco 
podobnym  do skradzionego jej przed 
pół rokiem.

Na inspekcji policji rozpoznała pani 
K apsowa w fartuszku swą własność, 
wobec czego nieprawną w łaścicielkę — 
M artę B łaszczykow ą (H ajducka 19) za 
trzym ano do w yjaśnienia spraw y.

B. tw ierdzi uparcie, że fartuszek  ten 
nabyła. Po lic ja  biedzi się nad „tym  
fantem ".

Piinulde plonów
Z pola należącego <ło Agnieszki 

O trzaskow ei w Św iętochłow icach (Pol 
na 6) skradziono pod osłona nocy oko­
ło 250 kg. św ieżo skoszonego siana 
w artości 20 zł.

Jak  ustaliła  policja k radzieży  tej do 
puścili sie obozujący p rzy  ul. R aw y 
w W ielkich H ajdukach cyganie, prze­
ciw ko k tó rym  w drożono dochodzenie.

Głód..
W czoraj rano  skradli nieznani spraw  

ćy  dw a cielęta ze straganu rzeźnicki-e- 
go H erm ana G oldberga w hali targowej 
w Król. Hucie.

Stało się to tak  szybko, że nim .się 
Goldberg zorjen tow ałt spraw cy  zdołali 
się ulotnić z łupem.

Sądząc z  ich ubiorów, musieli to  być 
bezrobotni, k tó rych  do  kradzieży  zmu 
sił głód...

Mimo w ysiłków  policji am atorów  cię 
lęciny nie ujęto.

j  Qm o m n la " b  R 0  B H £
Drobne za słowo 15 gr., poszu­

kujący praev 5 gr.. wolne posa­
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem ogł. o poszukiwa­
niu agentów na prowizję. Abonen­
ci maja prawo do jednego ogłosze- 
nia miesięcznie — bezpłatnie.

LEKCJI I KONWERSACJI francus­
kiego i polskiego udziela wybitnie Inte- 
iigentna silą. Zgłoszenia pisemne do 
„N. Czasu“ pod „Konwersacja".______

POMIESZKANIE, składające się z po 
koju, kuchu! i komórki natychmiast 
poszukiwane. Zgłoszenia dó „Nowego
Cz<iSjT!-j>od_- J W e s z k a n ie ^ ._ _ _ _ _ _

.DOMEK 4-POKOJOWY ze składem  
odpowiednim dla każdego przedsiębior 
stwa w  miejscowości w ycieczkowej 
w pow. tarnogórskim korzystnie do 
sprzedania. Zgłoszenia I informacje: 
P. Piotr Jany, agent „N. Czasu", Nakło 
śląskie, ul. Główna 4.

UCZEŃ STOLARSKI początkujący 
lub z _ praktyką może sie zgłosić na­
tychmiast. W arsztat stolarski Buchta, 
Katowice, ul. Kościuszki 27.__________

ODDAM SAMOCHÓD wzamlan za 
motocykl nowszego typu (czterotaktó- 
wy) w dobrym stanie i gotow y do-jaz­
dy. Zgłoszenia pisemne do ,.N. Czasu" 
pod „Okazja".   . . :

WÓZEK DZIECIĘCY używany lecz 
w dobrym stanie, najchętniej marki 
„Kon-Kon" lub „Polonia" kupię okazyj­
nie. Zgłosz. pisemne do ..N. Czasu" 
pod „K°ii-Kon“. _

PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po­
szukujesz mieszkania, pożyczki, posa­
dy lub pracy, zgubiłeś dokumenty lub 
cenne przedmioty, chcesz sie ożenić 
lub w yjść zamaż — daj ogłoszenie w 
„Nowym Czasie". DzOekl pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie" 
wiele iuż osób uzyskało to. czego prag 
neło. Mały wydatek na drobne ogło­
szenie opłaca sie sowicie. Słow o 15 
gr„ dla poszukujących pracy 5 gr.

ABONAMENI miesięcznie w administracji wzg zam lelscowv zL 2.50 zagranica zł 5.50

W ydawca. Nowy Czas w Katowicach

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł 500. oół strony zł. 275, 1 mm wiersz I łam owy opisowe zł. 2.50 
^ rc la lt ię  zł 150 reklamy 50 gr drobne 15 groszy za wyraz W V edz’ple 1 dn' twtatecrne 25 proc drożel

Redaktor: Józef Książek P. K. O. Nt. 300.277 Druk. „Prasa Polska" S. A.


